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IIossja i Wszechsłowiaiiszczyzna.

(D alszy  ciąg.) — Słowianie austryaccy są 
w  rzeczy samej dobrymi A ustryakam i, i ina­
czej tez być nie może. Prawdziwie i zapewne 
szczerze powiada Hr. 1 h u n  w pisemku po 
kilka kroć już wspomnianem: »»Udało się rzą­
dowi rossyjskiemu jak największą zebrać sobie 
potęgę ku użyciu jej na zewnątrz; wszakże 
przez to niejeden wiele obiecujący zaród znisz­
czono , zgotowano sobie trudności na kilka wie­
ków, które tym jaśniej się wykazują, im mocniej 
w narodach uczuć się da potrzeba rozwijania sił 
przyrodzonych. Jednostajność we wszystkich 
częściach państwa zasadą jest rządu rossyjskie- 
go. I  tej zasadzie narody słowiańskie dotych­
czasowe swe stosunki powięcić m ają, naródv 
k tórych historya równie jest dawna, jak histo- 
ry a  wszystkich innych narodów europejskich? 
które w postępie towarzyskim krok w  krok za 
niemi w ydążaly ? Miałażby zasada ta kierować 
państw em , k tóreby się rozciągało od Gdańska 
az do Raguzy, a od gór czeskich aż do Kam- 
czatki? Coś podobnego niechaj znajdzie wiarę 
1 P o j ę c i e  u tych , których mami bojażń, aby

wszelka inna kombinacya exystencvi ich naro­
du o szwank uieprzyprawiła. Któraż myśl jest 
tak szalona, izby raz w głowie choćby jednego 
człowieka nie pokutowała? Kto zaś sądzi, że 
narody  słowiańskie do lego zmierzają celu, albo 
też mężowie ruchem ich kierujący, ten potrzeb 
ich i życzeń wcale nie pojmuje, albo — z oso­
bliwszych powodów coś utrzym uje, w co sam 
nie wierzy. •<«

"Myśl W szechsłowiańszczyzny całkiem jest 
now a, równie jak w yraz, którem się mianuje. 
"VV padli już byli wpraw dzie Polacy w dniach 
wielkiej niedoli na tę m yśl, że wszystkie na- 
narody słowiańskie do boju  wezwać należy 
przeciw Rossyi. Ale po mimo to , że tam 
wojna głównym była zamiarem, od czego 
nasza W szechsłowianszczyzna daleką jest, szła 
tez tam o walkę Słowian pom iędzy sobą i 
pizeciw  sobie, kiedy przeciwnie W szechsło- 
wiańszczyzna wszystkich Słowian ku jedne­
mu wspólnemu łączy celowj. —  Nadto ro ­
ścili sobie Polacy, jak to i dziś czynią, praw o 
do przewodniczenia w tym zw iązku, co obe­
cnym^ naszym żądaniom i potrzebom całkiem 
obcą jest rzeczą, bo nam jeden naród słowiań­
ski tyle znaczy co i drugi. Zresztą myśl la



w  sam ym  zarodzie upadła i słała się czynnik iem  
h is to ry i, z  które) zw alisk  dopiero jq w y d o b y ło  
badanie o b ecn ośc i. N o w a  m yśl W sz e c h s ło -  
w iań szczyzn y , jaka się obaw ia w  czyn n ości w ie ­
lu  słow iańsk ich  uczon ych  i pisarzy, i jaką mia­
n o w ic ie  autor w  pisem ku sw ojein  » 0  w z a j e ­
m n o ś c i  S ł o w i a n *  w  najjaśniejszych p o e ­
ty czn y ch  kolorach skreślił i w y ch o d o w a ł, w in ­
na jest sw ój początek n aukow ym  p racom , k tó ­
re z rozpoczęciem  w iek u  naszego podjęte przez  
k ilk u  m iłośn ików  narod ow ości czesk ie j, B o ­
b ro w sk ieg o , Jun gm ann a, Puchm ayera i in ­
n y c h , ro zesz ły  się co  raz dalej do M oraw ii i 
W ę g ie r ,  jako  też do S ło w ia n  p o łu dn iow ych , 
a w  ostatniein d ziesięcio leciu  także do  R ossyan  
i  P o lak ów . C zech y  zatem  są koleb ką W sz e c h -  
słow iańszcZ yZ ny, Są one ogn isk iem , z którego  
s ię  rozszerzy ła  po w szystk ich  krainach słow iań ­
skich, źródłem  rozlewającemu św ieże  ży c ie  w p o ­
śród lu d ó w , które dotąd w  głębokim  śnie p o ­
grążone spokojne p row ad ziły  życ ie  roślinne. 
C zechom  to w inniśm y po w ięk szej c z ę śc i, ze  
n a ro d y  słow iań sk ie  w  m ałych naw et sw o ich  
gałązkach ruszać się z a czę ły , że  u w szystk ich  
objaw ia  się dążność dó u m ysłow ego rozw in ię­
c ia , co  w  bliskiej już przyszłości najpiękniejsze  
o w o ce  ośw ia ty  i cyw iliZ acyi W ydać musi. B o  
111 v ś l W szcch s ło w ia ń szcZ y zn y , jaką pojm ują 
najdzieln iejsi i najszlachetniejsi m ężo w ie  z  p o ­
m ięd zy  S ło w ia n , n iesie b łogosław ień stw o  dla 
całego narodu i k ażdego z najm niejszych jego  
człon k ów . Podług niej przedew szystk iein  o to  
id z ie , a b y  um iejętność słow iańska  p raw d ziw y  
d u ch o w y  i m ateryalny stan różnych  ludów  sło ­
w iańsk ich  zbadała. Stąd leż  to p o ch o d z i, że  
p ew n i m ężow ie z p om ięd zy  S łow ian  szczegó l­
n iej na to  uw agę sw o ję  zw racają , i n iety lko  
z p o jaw ów  literack ich , dzien n ik ów  i pism  cza  
so w y c li ,  ale także Z w łasnego dośw iadczenia, 
p rzez  .podróże i rozgałęzioną korrespondencyą  
o  n ajnow szych  w ypad k ach  i najw ażniejszych  
stosunkach różnych  narodów  słow iańsk ich  d o ­
k ładnej zasięgają w iad om ości, a potem już w  
m onografiach, których po dziś dzień  wielka jest 
m oc w  literaturze s ło w ia ń sk ie j, już to w  zu ­
p e łn y ch  d zie łach , na jaw  w ydają. B ardzo w a ­
żne są przedew szystkiein  o p isy  pod róży  n a p o ­
tyk an e  w  różnych  słow iańsk ich  dziennikach: 
niem asz kraju, niem asz lu d u , k tóregob y co ro ­
cznie jeden lub k ilku  podrużujących  S łow ian

końcem  b liższego  rozpoznania n ie odw iedziło , 
a potem  w  pism ach n ie skreśliło.*

(Dokończenie nastąpi.)

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia ‘2 0 . Maja.
N . Pan udzielić raczył P. L eonard ow i S za -  

w łow skiem u, b. budow niczem u G ubernialnem u  
w  L u b lin ie , daw niej K apitanow i Inżenierów  w  
w ojsk u  b. X ięstw a W arszaw sk iego , przez w zgląd  
na okazane przezeń  niezachw iane przyw iązanie  
do praw ego rządu w  czasie ostatnich zaburzeń, 
na n iedostatek  w  którym  się zn ajd u je, oraz na  
ok oliczn ość, iż, z  p ow od u  utraty słuchu, znaglo- 
iiy  b y ł op liścić  służbę, op rócz p en sy i r. sr. 1 8 0 ,  
dodatek  w  drodze łaski z w łaśc iw ych  fundu­
szó w  w  ilości 1 2 0  r. sr ., roczn ic  i do śm ierci.

W y j ą t k i  z e  Z d a n i a  S p r a w y  B a n k u  
P o l s k i e g o  z a  r o k  1 8 4 2 .

(C ią g  dalszy )

S k u p o w a n i e  w e x l i  i p a p i e r ó w  p u ­
b l i c z n y c h .  —  U w a ż a j ą c  zaw sze  za najsku­
teczniejszą p om oc handlow i i przem ysłow i, sk u ­
pow an ie w exli, starał się Bank w  ciągu całego  
roku Wsźelkim W tej m ierze zgłoszeniom  zad o-  
sy ć  c z y n ić , o  ile  to ty lk o  ż  w łasnem  b ezp ie ­
czeństw em  i zgodn ie z przepisam i istniejacem i, 
m iejsce m ieć m o g ło , i dla tego zm niejszenie się  
Znaczne w  ciągu roku 1 8 4 2  sum m y obrotow ej, 
i p ozosta łości na rok 1 8 4 3  w  w exlach sk u p io ­
n y c h , n ie jest ty le  skutkiem  ścieśn ienia działań  
B anku w  gałęzi O sobistych k redytów , lecz  g łó ­
w nie pochodzi z przeniesienia w ie lu  sku p ionych  
Wexli d o  rachunkti k red ytów  Otwartych i in­
n y ch , c o ,  lub dla dokładniejszej kontrolli, lub  
dla d ogod ności h an d lu jących , okazało  się p o -  
trzebnem . —* W  ciągu roku 1 8 4 2 .  przeszło  
przez szkatułę B anku w exli sk upionych , łącznie  
z w exlam i na otw arty  k red yt z ło żo n em i, sztuk  
4 0 3 2  za rub. sr. 7 ,8 4 2 ,2 3 0  kop. 4 2 . Z w exli 
tych  zosta ło  pod  processem  w  k ońcu  r. 1 8 4 2  
sztuk 1 7  na rub. sr. 2 5 ,9 2 9  k. 3 1, ,  z których  
w p ły w  ty lk o  r. sr. I o 5 0  nie jest zu p ełn ie  p e ­
w nym . —  R ó w n ie  jak w  latach poprzedzają­
c y c h , starał się B ank skupow ać i przez sw ą  
kassę i przez dom y h and low e za gran icą , pa­
p iery  publiczne w y lo so w a n e  i k u pony u p łyu io -
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iiych prowizyj. Powiększenie się w ciągu roku 
1842 pozostałości tychże papierów na r. 1843, 
pochodzi z większej ilości skupionych należy- 
tości przypadających od Władz.

N a b y w a n i e  i z b y w a n i e  p a p i e r ó w  
p u b l i c z n y c h .  —  Również jak w r. 1841, 
kurs papierów publicznych był korzystny, listy 
zastawne zaś prawie do pari zbliżyły się. Uła­
twienie w kraju i zagranicą skupowania papie­
rów wylosowanych i kuponów, niemniej goto­
wość Banku do nabywania ich w kraju na żą­
danie posiadaczy, będących w potrzebie sprze­
daży suiura mniej znakomitych, znacznie bez 
wątpienia na utrzymanie pożądanego tychże 
kursu wpłynęły. —  Przyczyną znakomitego 
obrotu w ciągu tego roku papierów krajowych, 
było, obok zwyczajnych operacyj Banku, wnie­
sienie przez Kommissyą Rządową Przychodów 
i Skarbu, na poczet należytości Banku na bu­
dowę zakładów Górniczych, summ, rub. sr. 
2 ,778,000 w obligach skarbowych sery i III. 
XV ogóle pozostałość na rok 1843 w papierach 
krajowych, powiększyła się o summę rub. sr.
2 .000 .000 , w papierach zaś rossyjskich i za­
granicznych zmniejszyła się przez sprzedaż na 
bieżące potrzeby o rub. sr. 323,000. Pozosta­
łość w summie rub. sr. 132,849 k. 36 stanowią 
same papiery rossyjskie.

P o ż y c z k i  z a k ł a d o m  p r z e m y s ł o w y m .  
—  Powiększenie się długu Górniczego i w r.
1842 ., pochodzi głównie z przypisanych pro- 
w iiy i; ostateczne zaś uregulowanie tego długu, 
nastąpi po ukończeniu czynności Komitetu do 
sprawdzenia rachunków Górniczych przezna­
czonego. — Równie chętnie spieszy Bank z swą 
pomocą w udzielaniu pożyczek zakładom prze­
mysłowym , o ile lego w granicach wskazanych 
sobie przepisów, i z dostaleczne'm swem bezpie­
czeństwem, dopełnić może. W szakże żądania 
w tej mierze są jak na teraz ograniczone. Z na­
tury swe'j instytucyi, Bank przychodzie tu tylko 
może staraniom W ładzy opiekującej się fabry­
kami i zakładami przemysłowemi w kraju. 
W ciągu  roku 1842. uzupełnioną także została 
pożyczka Magistratowi m. W arszawy na bruku 
i trotoary umówiona. W pływ y rat dawniej 
udzielonych pożyczek, z małym tylko wyją­
tkiem regularnie następują.

R o s s y  a, 
z P e t e r s b u r g a ,  dnia 30. Kwietnia.

J. C. W . Xięciu Maxymilianowi Leuchten- 
bergskiemu, Najwyżej rozkazano być Prezesem 
Cesarskiej Akademii sztuk pięknych.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Maja.

WT Izbie Deputowanych ogólne rozprawy 
nad projektem do prawa o cukrze zostały u- 
kończone. Pan Guizot i Pan Thiers nie dali 
się w tej sprawie ani słyszeć. Prezes przeczy­
tał potem wielką liczbę poprawek, które rozma­
ici członkowie podali by li, z czego zawiklana 
powstała rozprawa, czyje poprawki najpierw 
mają być oddane pod rozwagę. Pan Odilon 
Barrot przedstawił, aby’’ się dotychczasowego 
prawa trzymano, i te poprawki najprzód przed­
łożono, które się od projektu najbardziej odda­
lają. Pan Mauguin proponował równe podatki 
za cukier krajowy jak za kolonialny; od tego 
więc zacząć trzeba było. Pan Duinou chciał 
zaś, aby najpierw zatrudniono się systemem 
przedłożonym przez komissyą — Po wielu 
rozprawach zgodzono się przecie na to , aby 
zacząć od poprawki Pana Mauguin. Gdy je­
dnak tego dejjulowanego wcale w Izbie dziś nie 
kył°, przedłożono poprawkę Pana Garnier-Pa- 
ges, który wnosił o zachowanie cukru krajowe­
go, a razem o zniżenie cła na cukier kolonialny. 
Przy odejściu poczty znajdował się jeszcze 
Garnier-Pages na mównicy.

Hrabia Montfort, bawiący obecnie w Marsy­
lii, prosił rządu o pozwolenie udania się przez 
Paryż do Anglii.

Od dni kilku artezyjska studnia w Grenelłe 
znów małe czarne rybki wyrzuca, które, na po­
zór nie mają mieć oczu. Zjawisko to dziwne, 
juz się było raz przeszłego roku pokazało, i to 
o tym samym czasie, co i teraz. Akademia za­
trudnia się obecnie wyjaśnieniem tego nadzwy­
czajnego zdarzenia.

Rozprawy w Izbie Parów były pod wielu 
względami równie zajmujące jak te, które się w 
pałacu Bourbon odbywały. p an Merilhon miał 
zdać Parom sprawozdanie o siedmiu petycyach 
zadających wolności w wykładaniu nauk! Je ­
dna z tych petycyi, chciała nawet aby w ycho­
wanie szkolnej młodzieży, poruczone było du­
chownym zakładom. Zdający sprawę żądał od 
Parów, aby do porządku dziennego przeszli, co
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ty le  znaczy, co ab y  się w cale o pefycye p o d o ­
b n e  nie troszczyli. M argrabia de D reux  Breze' 
b ro n ił szczególniej tej ostatniej p e ty cy i, i żądał 
aby w szystk ie odesłano do m inistra ośw iece­
nia. P an  Y illem aiu słusznie tw ierdził, źe w o l­
ność w y k ła d u  naukow ego i pow ołan ie ducho­
w nych  kongregacyi do w ychow ania m łodzieży  
są dw ie sobie zupełnie przeciw ne rzeczy.

M inister publicznego w ychow ania uchw ycił 
daną mu tu  sposobność, i określił zasadnicze 
ustaw y, jak ie sobie rząd przedsięw ziął w zględem  
w olności w yk ładu  n auk  i względem w olności 
w yznania w iary , (czem się teraz bardzo  zajm u­
ją) : ośw iadczył on, ze lubo  rząd lipcow y ob ie­
cał w olność w yk ładu  nauk  w prow adzić , nie 
m yśli jednak  przez to  pozbaw ić się wszelkiej 
k on tro li nad kształceniem  i w ychow aniem  mło­
dzieży. O św iadczenie podobne tein b y ło  po- 
ządauszem . gdy w ielu  sobie u ro iło , że rząd nie 
ma p raw a żadnego bezpośredniego mieszania się 
do  sposobu, w  jak i m łódź k toś'k sz tałcić  zam y­
śla. Źe zaś podobne zdania naw et po  św iatłej- 
szych ro ją  się głow ach w Izbach jak  np, u O d i- 
lona  B a r r o t a , M au g u in a  i t, p . , pozostanie dla 
tego w olność w ykładu  nauk  długo jeszcze rze­
czą problem atyczną.

D opók i religijne zatargi pom iędzy  professo- 
rami un iw ersy te tu  a katolickiem i księżmi w ja ­
kikolw iek sposób nie będą załatw ione, n iepodo- 
bno  będzie rządow i w prow adzić w olność w y ­
k ładu  nauk, bez rozjątrzenia tein w ięcej jeszcze 
U n iw ersy te tu  i kościoła. D la tego też zauw a­
żał w czoraj P an  Y illem ain, iż pom im o że m ow a 
od tro n u  przeszłoroczna przyrzek ła przedłoże­
nie p ro jek tu  do praw a o w olności w ykładu nauk  
w ciągu posiedzenia Iz b , rząd  się jednak z k a ­
żdym  dniem  więcej p rze k o n u je , jak  trudnem  
b y ło b y  rozw iązanie tego p y ta n ia , nie chcąc za- 
bopo lnych  bardziej jeszcze podrażnić interesów . 
B ez zakreślenia czasu , k iedy  w niosek ten  ma 
b y ć  Izbom  przed łożonym , ograniczył się P an  
V illem ain yr swej m ow ie na p rzyrzeczeniu , że 
rząd  ma go wziąść pod  ścisły rozb ió r i g run to - 
wnie"gO rozpozna.

M inister publicznego ośw iecenia nie miał 
prócz tego nic przeciw  przekazaniu  mu p e ty cy i 
tyczących  się li ty lko  w olności w yk ładu  nauk, 
lecz oparł się tem u, ab y  m u przesłano  tę pe ty - 
c y ą , gdzie jest m ow a o ob jęciu  przez ducho­
w ne zgrom adzenia zw ierzchnictw a w ychow a­

nia m łodzieży. R ozw inął p rzytem  w szystkie 
pow ody , dla k tó rych  rządow i naczelne zw ierz­
chnictw o ośw iaty w szystkich przez naród  uzna­
nych  religii bezw arunkow o się na leży , a uczy­
nił to dla tego, żeby  sobie zaw czasu m ateryały  
do rozpraw r w  tym  przedm iocie w  Izbie niższej 
rozpocząć się m ogących, zarazem  przygotow ać.

P an  A dolf B a rro t,  dotychczasow y G enera l- 
n y  K onsul na M anilli, m a otrzym ać missyą han­
d lo w ą , k tó ra  zda je  się by ć  w zw iązku z mis­
syą H r. R a tlim en to n , który , już przed niejakim  
czasem m ianow any Konsulem  w  C hinach, udał 
się b y ł w podróż przez Rzym , A lexandryą, Suez 
i m orze C z erw o n e , i ci p rzydan i będą now o 
m ianow anem u pełnom ocnem u M inistrowi.

W zg lędem  drog i, jaką się udać ma now e 
poselstw o, a b y  się dostać na m iejsce sw ego 
p rzeznaczen ia, dow iadujem y s ię , źe eskadra  
k tó ra  odw ieźć ma poselstw o do P ek inu , op łyn ie  
p rzy ląd ek  H orn  na po łudniow ym  końcu  Ame­
ry k i , i ztam tąd p o p ły n ie  p ro sto  pom iędzy róż- 
neini grom adam i w ysp oceanu Spokojnego do  
C hin. Za pow ód , dla czego ten w łaśnie k ie­
ru n ek  o b ran o , p rzy tacza ją , że uznano za s to ­
so w n ą  a n a w e t  ko n ieczną  p o t r z e b ę ,  dodać po­
selstw u im ponującą eskortę  z w ojennych  o k rę ­
tów  złożoną, ab y  C esarzow i chińskiem u, k tó ry  
o F ra n cy  i w ie ty le  co n ic , dać korzystne  w y ­
obrażenie o jej potędze.

Spodziew am y się za k ilka dni ogłoszenia w  
dziennikach rządow ych o całem  urządzeniu  p o ­
w yższego poselstw a, Źe Pan Adolf w y b ra n y  
został do tow arzyszenia te j m issyi, jest w  k a ­
żdym  razie dobrze  obliczonem  postanow ieniem , 
gdyż przez sw ój kilkolctni p o b y t na hiszpań­
skiej w yspie M anili, z k tórą C hińczycy znaczny  
prow adzą hande l, P an  B arro t miał sposobność 
poznać tam tejsze stosunki m ianow icie w e w zglę­
dzie hand low ym , i dla tego teraźniejszą missyą 
do P ek inu  pożytecznie swem i radam i w spierać 
może,

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d n i a  1 5 .  

M a j a .  —  N a zapytan ie Pana R eddingtona od­
pow iedział S ir R . P eel, że jest upow ażnionym  
od K rólow ej do ośw iadczenia w  spraw ie Iriau - 
dyi, że J .  K. M ość postanow iła zupełn ie trz y ­
m ać się s łów , k tó re  K ró l W ilhelm  IV . w  ro k u  
1 8 3 5 . w  odpow iedzi sw ej ua adres o b u d w ó c h  
parlam entów  w  iuteressie Irlandy i b y ł pow ie-

«
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dział, fo jest, że postanowiła stanowczo, legisła- 
tiwną unią pomiędzy Anglią i Irlandyą utrzy­
ma ć, ze  jednak równie uważa za swą świętą 
powinność, wszelkich użyć środków, jakie będą 
przez parlament dekretowane, do ulżenia i znie­
sienia skarg, podniesionych przez którąkolwiek 
część Jej poddanych. Dalej oświadczył mini­
ster, ze jest surowem życzeniem rządu, aby spra­
w y Irlandskie były podług słuszności, umiarko­
wania, bezstronności i sprawiedliwości urządzo­
ne. Co się zaś tyczy legislatiwnyck środków 
Irlandyi, to w tem panuje taka rozmaitość zdań, 
w podawanych projektach szczególniej co do 
polepszenia aktu municypalnego Irlandskiego, 
i co do prawa o ubogich, że mu obecnie niepo­
dobna w przódy coś pewnego powiedzieć dopó­
ki te środki nie będą stanowczo rozebrane; ale 
o tein zapewnić może każdego, że najpilniej­
szym  jest rządu obowiązkiem, ubogim kraju te­
go mieszkańcom jak największą przynieść ulgę 
jako te:ź stan tego kraju w ogóle polepszyć. 
{Słuchajcie! Słuchajcie!) Resztę czasu spędzo­
no nad rozprawami o prawie zbożowem, i na- 
koniec przyszło do glosowania nad rnocyą Pa­
na Villiers, która 3 8 1  przeciw 125  głosom od­
rzuconą została.

Pryw atne listy potwierdzają wiadomość, ze 
Lord Ellenborough ogłosił Sind za prowincyą 
angielską. Tymczasem po pierwszej bitwie, w 
której najznakomitsi Emirowie dostali się w  nie­
wolą i H yderabad obsadzony został, nastąpić 
miała druga straszniejsza b itw a, w której sam 
Najder miał utracić życie. Ta wieść nie znaj­
duje tu jednak wiary. Cokolwiekbądź, Belud- 
szowie nie są to łagodni Jflindusowie, potrzeba 
będzie jeszcze nie jedną twardą stoczyć walkę, 
nim się osiągnie ich podbicie.

H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 10. Maja.
Niesłychane się rzeczy stały. Regent musiał 

przyjąć ministeryum, na którego czele stoją dwaj 
m ężow ie, którzy przy głosowaniu nad regen- 
c y ą , publicznie i z całej siły przeciw oborowi 
jednego byli regenta. Doprowadziły gQ f|Q 
tego lisie w ykręty  i intrygi Ayacuchos, którzy 
tą  razą w własne wpadli sidła. Oni to sami p o ­
dali byli Regentowi tę m yśl, aby Lopeza do 
utworzenia nowego ministeryum w ezw ał, są­
dząc, że mąż ten ich najgłówniejszy nieprzyja­
ciel pozostanie przy dawniej wyrzeczonem zda­

n iu , i nie podejmie się znów nowego tw orze­
nia gabinetu, a przez to poda Regentowi spo­
sobność do powołania samych czystych A ya­
cuchos do ministeryum i do rozwiązania K or- 
tesów, Rachunek nie w ypadł jednak po m y­
śli, a broń ostrzona na kogo innego , zwróciła 
się na nich samych.

Przy pi er wszem widzeniu się Pana Lopez 
z Regentem tak jasno i dobitnie wystawił by ł 
on stan kraju i publicznej opinii naczelnemu 
rządcy, że ten jego męzką i prawdą tclmącą mo­
wą wzruszony, nie by ł w początku w stauie 
coś na to odpowiedzieć, w końcu dopiero w y­
rzekł : "W ie le , bardzo wiele powiedziano mi 
niedobrego o W aćP anu , ale widzę, że mnie 
oszukano«; na co  mu P. Lopez: «A ja w po­
dobnym a nawet w tym samym przypadku je ­
stem względem Pana Regenta,« Poczem na w a­
runki podane przez tego deputowanego, zgo­
dził się zupełnie Regent, i tak Lopez, mimo 
wielkiej złości Ayacuchosów, podjął się utw o­
rzenia nowego gabinetu. Przywołał potem, 
swego powieruego przyjaciela, znanego D on 
Fernim C aballero , ze wsi do siebie, starał się, 
lubo nadarem nie, namówić Pana C ortinę, do 
przyjęcia spraw w ew nętznych, a Pana Olozaga 
do zarządu sprawami zagranicznemi i do pre­
zesostwa gabinetu, i dopiero gdy kroki jego te 
były  nadarem ne, wystąpił z tymi ministrami, 
których nazwiska G a c e t a  była obwieściła.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 9 . Maja, 

Zapew niają, że w skutku katastrofy z dnia 
3, Maja, powzięto znowu dawniejszy projekt 
Ministra R og ier, według którego przy każdym 
pociągu ma zawsze sią znajdować pomoc lekar­
ska. W  tera zaleceniu każdy pociąg ma być  
zaopatrzony skrzynią z potrzebnćiui instrumen­
tami i lekarstwami.

N i e m c y -  
Z M o n a c h i u m ,  dnia 10. M aja.

J J .  C C . W W . Xięstwo Jchm ość Leuchten- 
bergscy zamyślają przedsięwziąć swoją pow ro­
tną podróż d. 20. Aiązę Leuchtenbergski po- 
jedzie z Berlina do Petersburga bez noclegów, 
zaś W . Xiężna w małych odstępach uda się za 
Małżonkiem swoim.

W ę g r y.
Z N a g y - K a r o l y , d. 20 . Kwietnia.

O  gwałtownych i krwawych wypadkach za-
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szłych p rz y  w yborach  w  kom itacie S zalm arer- 
skim  podaje  »Vilag« zgrozą przejm ujące szcze­
góły. J u z  dn. 19 . oba stronnictw a p rzed  m ia­
stem się spo tka ły  i stoczy ły  nad mostem Esenger 
form alną b itw ę. Z w ycięzcy  ledw o co do m ia­
sta  pow róciw szy  dom y naprzeciw  gmachu ko- 
m itatsk iego , w k tó rych  N ajw yższy  sędzia za­
m ieszkiw ał, zburzy li i w szystko tam , naw et 
akta u rzęd o w e , popaldi. —  K u w ieczorow i 
spokojność w racać zaczęła, ale dzisiaj o 6. ra ­
no  część konsty tucy jnych  stanęła przed  gma­
chem kom itatow ym , musiała jednak  ustąpić, 
poniew aż w y b o ry  dopiero  o 8. zacząć się 
m iały. W s z a k ż e , g d y  pow racali, około  1 4 0  
zapaleńców  z czerw oną chorągwią na czele na 
m ałe drzw i dom u kom itetow ego uderzy ło  i na­
ta rło  na odchodzących. W id z ą c  w ięc , że 1 4 0  
w ściekłych ludzi na szlachtę z żelaznem i w i­
dłam i i kijam i nacierało  i tak  uzbro jen i 
dom  kom itatow y zdo b y w ali, w iększa część 
przeciw ników  rozsadziła w r o ta , zaś tamci 
b ron iąc  się rzucali ogrom nem i kam ieniami 
na napastn ików  sw oich. P rzyszło  w ięc do 
w ielkiego k rw i ro z lew u , k ie d y  k a ż d y  się b ro ­
nił i b ił ,  jak  mógł. Z ew nątrz zaś stojący 
w idząc w nijście tym  sposobem  zatarasow ane, 
udali się po części do  dom u i liczba szlachty  
zm niejszyła się z 4 0 0 0  na 1 0 0 0 , z k tó rych  
m ocniejsi ciągle bram ę szturm ow ali. Podczas 
tych  n iecnych  zaburzeń  w ew nątrz w y b o ry  de­
pu tow anych  się odbyw ały . O blężeni spostrzegł­
szy, że tłum y dobyw ających  znacznie się p rze ­
rzedziły , w ypadli z m ałych drzw iczek i uderzy ­
w szy  z ty łu  na sw oich przeciw ników  rozegnali 
ich. P rzy  tej rozpraw ie  b y ło  przeszło 1 8 0  ra ­
n io n y ch ; siedmiu śm iertelnie ugodzonych zo­
stało na pobo jow isku  a trzech zabito . S toso­
w nie do  w iarogodnych  doniesień  już 9 ojców  
familii w  skutek  odniesionych ran  um arło i o- 
ko ło  2 0  jest bez nadziei życ ia ; tym  sposobem  
P P . K ovacs i U jfa lusy  1 4 3  głosami przeciw  
4 0 0 0  deputow anym i obrano . —  W  południe 
cała hałastra up iw szy  się znow u pociągnęła do 
dom u kom ita tow ego , szukając członków  k o n ­
sty tucy jnych ; nie m ogąc jednak  ich znaleść, 
chcieli się udać do  ich pom ieszka ń, aby  ich tam 
katow ać, nareszcie trzeba by ło  siły  zbro jnej u - 
żyć, ab y  tych  m orderców  na w odzy  utrzym ać. 
N a  za ju trz  odbyła się kongregacya generalna 
na k tó rej obranych  depu tow anych  w ezw ano,

ab y  ośw iadczyli azali w y b ó r sw ój za w ażny  
p o czy tu ją?  P rzedstaw iono , że poniew aż przez 
1 4 0  rabusiów  obrani, 1 0 0 0 0  szlachty rep rez en ­
tow ać nie mogą i 4 0 0 0  w yborców  gwałtem  
odpędzono, w y b o ry  te za niew ażne uznane b y ć  
i ż e n o w e ,  pod  zasłoną siły zbrojne'j nastąpić 
pow inny . Ale po zapalczyw ych naradach  w y­
b o ry  te jednak  za w ażne poczy tano  i depu to ­
w anych  do przysięgi przypuszczono .

S e r b i a .
Z S e m l i n a ,  dnia 11 . M aja.

R ano 9. t. m. ogłoszono publicznie w  B el­
gradzie firm an po tw ierdzający  M uschira Hafiz 
Baszę na G u b ern a to ra  tw ierdzy  B elgrad. F ir ­
m an ten p rzeczytano  ty lko  w  języ k u  tureckim  
przed  zgrom adzoneini T urkam i i Serbam i.

A lexander K ara  G eorgiew icz n ie pow rócił 
jeszcze z swej podróży  po  rozm aitych pow iatach 
k ra ju , oczekują go dopiero  w  dni k ilka z 
pow rotem .

B y ły  gubernato r B e lg rad u , K iam il Basza, 
p rzygotow ania w szystk ie do p o d ró ży  swej do  
K onstan tynopola ukończył, i 13. ma tam że na 
statku parow ym  odp łynąć.

Rozmaite wiadomości.
( Z  Iloztjf. Licou- .)

Śmierć krymskiego Chana.
1. —  »P otężny  panie i w ładzco! książę M irza, 

naczelnik rodziny  B a b san , żąda z tobą m ów ić", 
ozw ał się niew olnik  C zerkies do  m łodego Se­
lim a, najw aleczniejszego w ojow nika starej K a- 
bardyi.

N a samo nazw isko M irzy , ogniem sp łonę ło  
oko Selim a, u ją ł silnie rękoiść szabli i stanął 
w  tak grozne'j postaw ie, ja k b y  się do o d p ar­
cia niespodzianego napadu  zabierał.

» O dłóż sw oję b ro ń , w aleczny S elim ie «  , 
rzek ł m u n iew oln ik , »m łody  książę odpasał 
szab lę , od łoży ł p isto le ty , p rzychodzi do ciebie 
z rószczką o liw n ą , i prosi o p row o gościnności. 
N a tw arzy  jego nie u jrzysz gniew u ani n ie n a ­
w iści, a serce jego nie u k ry w a  z d ra d y , za to 
głow ę m oję w  tw ą p o ręk ę  kładę. «

N a te słow a w ypogodziło  się oblicze Selim a, 
odetchnął sw obodn ie j, puścił rękę z szabli. 
T y lk o  w  jego spojrzeniu  p a trzy ło  n iedow icrne 
zdziw ienie. Z daw ał się m yślą b a d a ć , czego
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tez jego spółzaw oduik i w róg zacięły  może 
chcieć od niego.

Selim  i M irza dobijali się o naczelnictw o 
w  w ypraw ie  w ojennej. U zdeniow ie (z n a k o ­
mitsze osoby  m iędzy C z e rk ie sam i) , ju ż  p ier­
wszem u ju ż  drugiem u poruczali nad w ojskiem  
buław ę. Z tad urosło spółzaw odnictw o i n iena­
w iść m iędzy obiema rodzinam i. D ziw ne rzą­
dzenie losu  chciało jeszcze w  dom iar, ab y  je ­
dną pokochali dziew czynę.

Z u h n a , córka K outouliego , rów nie p iękna 
jak  bogata , jedyua dziedziczka w ielkiego ma­
ją tk u , p rzy jm ow ała obudw óch ho łdy  z jednaką 
uprzejm ością. N ajbystrzejsze oko  nie b y ło b y  
zdołało w yśledzić tej pew ności, kom u Zuhna 
w ięcej sp rzy ja . Sąsiadow ie starego K outouli, 
obw iniali jej dum ę, ze rada  w idzi u  nóg swoicli 
dw a kw iaty  czerkieskiej m łodzieży. O baj spół- 
za lo tn icy  w idyw ali się często w  dom u swej 
kochank i, nie przyszło  jednak  do żadnej zw ady. 
O becność Z ułm y nic d a ła  zazedz się płom ie­
niom zazdrości*

Selim  w yszedł naprzeciw  M irzie, ofiarując 
m u sw ój nam iot, sw oję zb ro ję  i w szystko , co 
posiadał. M irza ubrany  w  w ojennym  ry n sz tu n ­
k u ,  m iał na głow ie przy łb icę żelazną a z piersi 
jego spływ ała błyszcząca kolczuga. W id a ć  
b y ło  z ognistego spo jrzen ia , że jakaś w ażna 
m yśl sprow adza go do nam iotu swego n iep rzy ­
jaciela.

U przejm ość, z jaką Selim w itał M irzę , nie 
zdziw iła tegoż bynajm niej, gościnność bow iem  
jest pierw szą u C zerkiesów  cnotą. K to w stąpi 
pod  nam iot C zerk iesa , choćby  0n  b y ł najnie- 
naw jstn iejszym  w rogiem , ma nad  sobą tarczę 
gościnności, m oże bez obaw y złożyć do snu 
sw oją głowę.

M irza usiadłszy na wskazanem  sobie miejscu, 
przem ów ił do Selim a temi s ło w y : » Selimie,
chan krym ski nadciąga z hordam i T a ta ró w , już 
się rozłożył taborem  nad brzegami B aksan. U fa­
jąc sw oim  gw iazdom , żąda w dosyt sw ojej du ­
m y , ab y  nasze w olne góry pochyliły  sw oje 
grzb ie ty  p rzed  jego najeżoną potęgą. Jeszcze 
n ie dzw onim y kajdanam i niew oli, a j uż h a ra ­
czem obciąża w olny  lud  K aukazu. W y s ła ł 
gońca z rozkazem , abyśm y w  oznakę naszej 
cz o ło -b itu o śc i oddali mu dw adzieścia krasaw ic 
czerskieskiego ro d u , pięćdziesiąt najdzikszych 
rum aków  stepow ych i tyleż zbroi w ojennej.

Jak że  Solim ie, cżyliź ugniem y kolana p rzed  
hardym  najezdnikiem , oddając m u haracz, k tó ­
rego się domaga ?«

" N ie ,  na Boga ojców  n aszy ch , nie U  za­
wołał Selim silnym  głosem.

" A  w ięc nic nam nie p o zo s ta je , ja k  ty lko  
w o jn a !«

» N iech hasło w ojny  obleci ziem ię naszę, 
brzydzę się pokojem  okupionym  hańbą! N iech- 
no  młodzież nasza zaszumi p ły tką szab lą , jak 
orzeł lotnem i sk rzyd łam i, niech się zm ierzy 
z sępem  —  najezdnik iem , a padnie krw aw o 
u  nóg naszych! D ozw oląż o jcow ie, ab y  ręk a  
obcego chana , ich córki b ra ła  w  niew olę i pię­
tnow ała srom otą?«

« I moja dłoń gore do uścisku s ta li!« zaw o­
łał M irza roziskrzonem  okiem! »  Ale słuchaj mię 
Selim ie: N ienaw iść , k tóra nasze dłonie roz- 
dw aja , uzuchw ała w roga naszego i wzm acnia 
siły  jego. O baj p o łączen i, m oglibyśm y rzucić 
najezdnika za czarne m orze, ale ro zb ra t nasz 
po k ry je  o jczyznę żałobą i odda ją  na łupieztw o 
T a ta ró w , k tó rzy  daw niej bledli na w spom nie­
nie C zerkiesa! Selim ie, o to  m oja praw ica ku  
zgodzie , pośw ięćm y nienaw iść naszę w spól­
nej potrzebie. >< (D al. c. n.)

ZAPOZEW EDYKTALN y7 ~
W  księdze h ipotecznej d ó b r U h a r b o w a ,  

po łożonych  w pow iecie G neźuieńsk im , zap i­
sano na zam eldow anie A ntoniego M irosław skie- 
go w p ro to k u le  z dnia 2. Lutego 1797. r . :

J )  W  ru b ry c e  U. pod  N r. 3. possessyą z a s ta ­
w ną an tychretyczną rzeczonych  d ó b r dla 
rodzeństw a W olsk ich , to  jest i d la K onslau- 
cyi zam ężnej Pińskiej, Ignacego, M aryanny 
zam ężnej M orzyck ie j, F ranciszka, Anny 
zam ężnej M orzyckiej i S tan isław a, pocho­
dząca ż kon trak tu  zastaw nego an tychrety - 
cznego , zaw artego względem 2,5*00 T a l., 
m iędzy ojcein ich Alexandrein W olsk im  i 
A lexandrem  M irosławskim  de dato  feria II. 
post festura Visitationis M ariae 1756;

2) B ub. I i! . N r L. w ierzytelność 2,500 Tal. 
czy li 15,000 zł. po lsk ich , dla tego samego 
rodzeństw a W o js k ic h ,  z k o n trak tu  zasta­
w nego antychrefyćzuego ad 1. w spóm nio- 
nego, także na zam eldow anie  w protokule  
z dnia 2 Lutego 1797. r.

U d y  teraźniejszy w łaściciel pow yższych  dób r 
tw ierdz i, źe p re ten sy e  w zw yż rzeczonych jnta- 
bu la tów , juz u iszczone zostały , jednakow oż na 
to  ani konsensu na w ym azanie, ani kw itów  zło­
żyć nie po trafi, w ięc w zyw ają się w szyscy nie­
w iadom i posiadacze tychże in lab u la tó w , lub



sukcesso row ie i cessyonaryusze ic h , a lbo  c i, 
k tó rzy  w  ich p raw a w stąp ili, aby w  term inie 

n a  d z i e ń  26.  C z e r w c a  r. b. 
p rze d  U r. F lo ttw ell, Assessoretn S ądu G łów ne­
g o , w  naszej Izbie in strukcy juej w yznaczonym , 
zgłosiw szy s ię , p raw a sw o je  udow odnili, gayż 
w  razie przeciw nym  zostanę z takow em i na 
zaw sze w ykluczeni.

B ydgoszcz , d n . 26. L utego  1843.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

“  O B  W IE S Z C Z E N IE . "
D o  w ydzierżaw ienia w  d rodze  publiczne'j li- 

cy tacy i wsi szlacheckiej T u r z y  n a ,  po łożonej 
w  pow iecie Szubińskim  pod  K cyn ią , a należą­
cej do  m assy konkursow ej ś. p. Ja n a  N epom u­
cena, M ycielskiego, na trzy  po  sob ie idące lata, 
od  Ś g o  J a n a  r. b. począw szy, najw ięcej dają­
cem u, w yznaczony  został term in

n a  d z i e ń  14.  C z e r w c a  r. b .,
0  godzinie lOtej zrana p rzed  delegow anym  
■Wielmożnym K u r n a t o w s k i m ,  R adzcą Sądu 
G łó w n e g o , w  nasze'j Izbie in s tru k c y jn e j, na 
k tó ry  chęć dzierżaw ienia m ających z tern nad­
mienieniem w zyw am y, że każdy licytant za licy- 
tum  sw o je , pow inien z ło ży ć  kaucyą w ilości 
300  T a l .,  i źe w arunki dzierżaw y  w R egistra- 
tu rze  naszej p rzejrzane być mogą.

B ydgoszcz , dnia 16. M aja 1843.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

* P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
N ieru ch o m o śc i w  P a n i g r o d z u  pod  liczbą 

j . ,  3 i 8. b. p o ło ż o n e , do  su k cesso ró w  I.eo - 
n a r d a ,  Jul i i  Józefy  P ro  w y d en c ) i , H ipolitta  i 
N ep o m u c en y  U r. D r o s z e w s k i c h  należące, 
na 16,892 T al 5 sgr. s ą d o w n ie  o ta x o w a n e , 
ma j ą  by ć  w  d ro d ze  w o ln ć) subhastacy i w  te r ­
m in ie  d n i a  1. L i p c a  1 8 4 3 . 
w  m iejscu  naszych  posiedzeń  są d o w y ch  naj- 
w ię c ć j dającem u sp rze d an e , do  czego posie- 
dzicieli i zdo lnych  do zap ła ty  n in ie jszem  z tern 
n adm ien ien iem  zap o zy w ają  s ę ,  że codzienn ie  
w n a s z ć i  R eg istra tu rze  w y k az  h ipo teczny  z taxą
1 w a ru n k a m i p rze jrzan e  być m ogą.

W ą g r o w i e c ,  dnia 29 . Lis topada 1842.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  % i e m  s k o - m i e j s ki .  
l ^ r z e d a ż  k o n i .

W  dniu  31. M aja r. b. p rzed  południem  o 
godzinie l l s te j  sprzedaw ać się będzie z w olnej 
ręk i za gotow ą zaraz zapłatą w  S z a m o t u ł a c h  
40 zd ro w y ch , ro s ły ch  k o n i, pięknej i d o b re j 
rasy , u ży ty ch  w  czasie ostatnich ćw iczeń o b ro ­
n y  k ra jo w e j. S . H . J o ś k i ,

___________ h and lerz  k o n i z M iędzychoda.
F o lw ark i d w a , zaw ierające w  sobie 2400 

m orgów  ro li, łąk  i ogrodów , pow iększej części 
w  gruncie pszennym , mają by ć  w ydzierżaw ione 
od Sgo Jan a  r. b. C hcący  w ziąść w  dzierżaw i, 
n iechaj się zgłosi do  Pana G r y z y n g e r a ,  rzą­
d c y  Bazaru.

S k la tl na wełnę.
Zaw iadam iam  W u y c h  in teressen tów , iż p o ­

siadam  dogodny  skład na wełnę p rz y  
u licy  W ro c ław sk ie j p o d  Nrem  14 ., k tó ry  po 
zajęciu  loka lu  ju ż  na 400 C ent. jeszcze znajduje 
się m iejsce na 1000 C e n t., jakoli rem iza na 30 
sz tuk  baranów , k tó re  szczegółow o są do w y n a ­
jęcia. B a t k o w s k i .

D w a w ielkie p o k o je  na drugiem  p iętrze, także 
w ielka izba pod dachem  pod  Nrein 4. p rzv  N o- 
we'j ulicy są do w ynajęcia od  Ś. M i c h a ł a .  —  
Bliższa w iadom ość u  J .  N . P i e t r o w s k i e g o  
tamże.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 22. Maja. 1843.
Sto­ JVa pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotowi­
zną.

Obligi długu skarbowego . . 103% 103%
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103 —
Ohligi premiów linudlu rnorsk. — 94% —
Obligi kurinarchii . . . . 3^ 102% —
Berlińskie olilig. miejskie Ą 103% —
Gdańskie dilo w T .................. 48 —
Zachodnio-Pr. listy zastawne ą 102% 102%
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 106%

dito dito dito Ą 102%, —
W schodnio-Pr. listy zast, . 3'i 104% 103%
Pomorskie d ito ......................... 103'-

103%
102%

—
Kur- i Ni ow omurch. dito . , 
Szląskic d i t o ......................... Ą 101%

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 139

dito dilo akcje a prioris . 4 — 102%
Kolei Magdebursko-Lipskiej — — —
dito dito akcje a prioris . 4

127%
103%

Kolei Berlińsko - Anbaltskiej — 126%
dito dito akeje a prioris , 4 103% 103%

Kolei Dusseldorf. -Elberfeld. 5 70% —
dilo dito akcje a prioris . 4 93 —

Kolei n ad reńsk ie j................... 5 70 69
dito dito akeje a prioris . 4 94% 93%

Kolei Berlińsko • Frankfurt. 5 120% —
dito (lito akcje a prioris . 4 — 103%

1Q8%Kolei Śląsk, g ó rn ................... 4 109%
Frydrychsdory ......................... — 13% 13%
Inne monety złote po 5 tal. — 11% D %
Disconto . . . .  . . — 3 4

C e n y  t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Dnia 2- 
184;

od
T a l. sgr. fen .

. Maja.
i. r.

do
T a l .  sgr. fen

P szenicy  szefel . . . 1 25 — l 28 —
Z yta . d t............................. 1 19 — l 20 —
Jęczm ien ia  d t.......................... 1 8 — 1 10 —
O w sa  . d t ............................. l — — 1 1 3
T ata rk i d t ............................. 1 23 — l 25 —
G ro c h u  . dt. . . . . . 1 22 1 25 —
Z iem iaków  d t.......................... — 18 — 20 — .
S iana c e t r i a r ....................... 1 2 6 l 5 —
S łom y k o p a ............................. 6 22 6 7 — —
M asła g arn iec  . . 1 20 — 1 23 —


